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P rok u ra to r  królew ski p r z y  try b u n a le  cy w i l­
n y m  [fidrwszej in s tancji  w o jew ódz tw a  m a zo ­
w iec k ie g o .—  Podaje do wiadomości publicznej 
ze trybunał '  cywilny Województwa mazowieckie­
go wyrokiem na dniu 15 m. i v. b. w sprawie 
dyscyplinarnej  wydanym,  Szymańskiego woźne­
go przy sądzie pokoju powiatu Gostyńskiego 
w uczynionym mu zarzucie podpisania za ko­
morn ika  Kowalskiego znaku exekucyjnego za 
n iewinnego uznał ,  i tegoż do sprawowania na ­
dal obowiązków przywróci ł .  —  W Warszawie 
dnia 18 marca 1830 r .  —  I lo ń ko w sk i  T.  P . —  
A. G aritk iew icz .

Woda na Wiśle pod Krakowem d. 10 b. m. 
między god. 2 a 3 po południu wezbrała do stóp 
12. Największe wezbranie tej rzeki  dochodziło do 
stóp 15.

Wed ług  listów pry w* a lny eh odebrany cb w K ra ­
kowie,liczba utoniońych osób w Wiedniu wynosić 
juzmia łado  1000.Wezbranie wody było tak gw ał ­
towne,  i® wiele osób w dolnych mieszkaniach 
niezdążyło ratować się ucieczką na Wyższe p ię t r a .

Podpisany składając najczulsze dziękczynie­
nie za względy jakich doznał w czasie swego osta­
tniego widowiska,  ma zaszczyt zawiadomić sza­
nowną publiczność,  iż zachęcony powszechnem 
żądaniem lubowników tego rodzaju widowiska,  
okaże w t y c h  dniach niezawodnie ostatnie p rzed­
stawienie,  na które P.  P .  zaprasza.  Cena
pierwszego miejsca zł.  4 gr.  5, drugiego zł .  2.

Ludwik Teodorowich.

Niedawno nal iczyl iśmy ki lkanaście pism pe- 
r jodycznych,  które wspólnie z naszem w ty m ­
że samym zakładzie d rukarskim wychodzą z 
pod prass.  Łatwo sobie można wystawić Jaki 
t a m  musi być nat łok inleressentów.  Otóż j e ­
den z nich widział jeszcze w rękopismie a r ty ­
k u ł  umieszczony w Sobotnim numerze pisma 
naszego o ostatniem wystawieniu Skąpca.  Wy ­
czytawszy wstęp tylko zapowiedział klassycznym 
swoim zwolennikom nowy tr jumf.  , , l loman- 
tycy już do k rytyk i  przenieśl i  sposób rozumo­
wania a priori', nie będąc na wystawie czynią jej 
rozbiór,  afiszów nawet  nie czytają; zapowiedzia­
ny i wystawiony prozą Skąpiec sądzony jes t  
podług  t łumaczenia wierszem; damyżmy im do­
p ie ro, ,  i t. p. odgłosy poprzedzi ły  pismo,  bo 
gdzież nie dojdzie klassyczna s tuustna t r ąba?  
W końcu wychodzi ar tykuł ;  chcąc w nim p o ­
równywać grę dwóch aktorów musiano wspo­
mnieć z jakiemi  do walczenia mieli  t rudnościa­
mi,  jeden mówi wierszem,  drugi prozą,  t rzebaż 
by ło  powiedzieć słowo o dwóch t łóinaczeniach,  
ale uprzedzony klassyczną awańtgardą umysł ,  
widzi tylko obiecane zwycięstwo, nie dostrzega 
już nawet tego wyraźnego ustępu,  w k tórym ubiór  
harpagona w t łumaczeniu p r ozą ,  uważano jako 
r a ż ą c y , obok reszty  Osób w stro jach  tcgoczc-  
snych pospoli tych .  Wciąż powtarzają co sy- 
nalek d m uc h n ą ł ,  „ n ie  by l in  s ą d z ą . , ,  Chwała 
Bogu,] że reszta a r tyku łu  sama w sobie ma od­
powiedź. na to, co zapewne klassyczne prassy 
już obecnie wyciskają.  Inny zarzut :  niegrze­
cznie jes t porów nyw ać dwóch kolegów'. Co 
się także w zeszłą Sobotę tak wysła­
wia , , Z a a n g a żo w a n y  S ło ń  do teatru w Londy.
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n i e ,  k t ó r y  w P a r y ż u  p o c h l e b n e  z y s k a ł  p r z y j ę ­
c ie ,  m a  p r a w o  d o  r o z r z ą d z a n i a  d w o m a  f r e i - b i -  
l e t a n i i . , ,  N a m  .się p r z y n a j m n i e j  z d a j e ,  Ż e n i e -  
m a  t a k i e g o  s t o p n i a ,  z k t ó r e g o b y  w o l n o  b y ł o  m ó ­
wi ć  o z a s z c z y t n y m  z awod z i e  a r t y s t y  i s c e n y  z 
t a k i e m  l e k c e w a ż e n i e m .  A l e  w i e r n i ,  b ę d ą  p r z y -  
s i ę g a ć ,  że  t e n  k a ł a m a r z  n i e m a  ż ó ł c i .  C h w a l  
d y r y g u j ą c y c h ,  a p o d ł u g  i ch Ż yc ze ń  ga ń  d y r y ­
g o w a n y c h ,  wówczas  o t r z y m a s z  n a z w i s k o  p r z y j a ­
c i e la  s c e n y  n a r o d o w e j .

N a k o n i e c  n a J ó z e f o w i n y  m u s i m y  f z ł o ż y ć  w i ę ­
k s z e  m y ł k i  t e g o ż  a r t y k u ł u  w n i e k t ó r y c h  e-  
x e m p l a r z a c h .  I  t ak z a m i a s t  z a k u p u j ą c  czy t aj  
z a k o p u ją c - ,  z a m i a s t  n a r a d y  ' c zy t a j  n a r o w y  
z a m i a s t  p o d o b a ł y  s i ę , c zy ta j  p o d o b a ł y b y  s ię  
m o ż e .

1 k s z t a ł c e n s z e  k o b i e t y  m a j ą  z wycz a j  p o w i e r z a ć  
p a p i e r o w i  w r a ż e n i e ,  j a k i e  p o t o c z n e  w y p a d k i  
n a  n i c h  c z y n i ą :  w t y c h  z w i e r z e n i a c h  s i ę ,  j e s t  
c zę s to  w i e l e  n o w y c h  m y ś l i  a z a w s z e  w i e l e  u c z u ­
cia.  U d a ł o  n a m  s i ę  j e d n o  t a k o w e  z ar az  p o  
ś r o d o w y m  k o n c e r c i e  C h o p i n ą  n a p i s a n e  u c h w y ­
c i e ,  i u d z i e l a m y  go c z y t e l n i k o m  n a s z y m .

17 m a r c a  1830 o 11 t e j  w i e c z ó r .  
W r a c a m  z k o n c e r t u  C h o p i n a ,  t e g o  a r t y s t y , k t ó ­

r e g o  s ł y s z a j a t n  g r a j ą c e g o  w 7 r o k u ,  k i e d y  b y ł  
d o p i e r o  n a d z i e j ą . . .  J a k ż e  d z i ś  g r a  p i ę k n i e  ! co 
za b i e g ł o ś ć ,  j a k a  r ó w n o ś ć !  d o s k o n a l s z a  z g o d a  
m i ę d z y  d w i e m a  r ę k a m i  n i e p o d o b n a .  G r a  z t a ­
k ą  p e w n o ś c i ą ,  t a k  c z y s t o ,  że  j e g o  k o n c e r t  m o -  
z n a b y  p o r ó w n a ć  do Życia  c z ł o w i e k a  s p r a w i e ­
d l i w e g o ;  ż a d n e j  d w u z n a c z n o ś c i ,  f a ł s z u ,  p r z y -  
s a d y .  Z a c h w y c a  t e ż ,  r o z r z e w n i a c i e  n i e  d z i ­
wi .  N a p r z ó d ,  Że n a j w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  p o k o n y ­
wa z n a j w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą ;  p o w t ó r e ,  t ak  j e s t  ca-  
J  o o d a n y  j e n i u s z o w i  m u z y k i  k t ó r y m  t c h n i e ,  

o d d y c h a ,  ze  z a p o m i n a  o p r z y s t r o j e n i u .  W  c a ­
ł y m  t e z  k o n c e r c i e  n i e  b y ł o  w ca l e  t y c h  t u t t i  
J o r t i s s u n c ,  t y c h  a i r s  d e  b r a o o u r e , k t ó r e  t y l e  
c z y n i ą  h u k u ,  t a r t . s u ,  z d z i w i e n i a ,  a k t ó r e  p r a ­
w i e  k a ż d y  l e p , e j  g r a j ą c y  p o t r a f i .  G r a n i e  C h o ­
p i n a  j e s t ,  z e  t a k  p o w i e m ,  j a k  t on w t o w a r z y s t w i e
w i e l e  z n a c z ą c e j ,  a p r a w d z i w i e  d o b r z e  u ł o ż o n e j  
o so b y  b e z  ż a d n e j  p r e t e n s j i ,  d l a  t e g o  s a m e g o

ze ma do wszys tk iego  prawo;  j e s t  j a k  mł od a  
i n i ew inna  p iękność ,  k tó r e j  j es zcze na m y ś l  
n u  p i z ys z ło ,  podwyższyć  swe wdzięki  ubior em 
ł o d o b n e  zapomnien i e  j e s t  ci do zarzuceni a

ś w l e t n o ś ai t jSt0!  " a teaU7' e P ° , !Zeba świetność,  nawet  czegoś przer aża jącego ,  bo i e-
s l ,  p raw dziw ie p ię k n e ,  a le  U g o d n V to n y  s i  z o 
zu m ian e  od czooik; • -7 >
sze m  w i  . u “ aczJ i  na in. iyc,r  .  
t e n ’ z '  ;1 ma e CZ“Vni;J ,>vra'zcnie. L ecz i
m n o ś d  i i" i "  ^  J e ! t,Ph lu %  dowodzi  s k r o ­mność ,  i młodośc i  twojćj . . .  Chop in  n ie  gra

w 7 r o k n i d z ” n i e i g ° a ' J a j e  S i ? ’ * C n Ó l a  h a ż d a  p r z e z
• l d?\e d °  duszy  , a dop i e io  dusza wle-

L d a  7 £ CS: k a "de f  p i 7e^ c ie ’ k a *da rou .  l a d a ,  c a l e  g ran i e  tak p e ł n e  wyrazu ,  czucia
W s ł uc h a - “ i ^ i e ś  m i ł ’ 

duman ie  k tór e  mu  wszys tki e  j ego  szczgsnfrchwi-

7* ^i i ‘v • 3 u l a tu j ąc ych  od o losach
dowodzi ł  Chop in ,  j a k ą  p o s i a d a ‘l ekkoś ć  w dot-  
kn igciu  j ak ą  row, , ość w r a l e n t a n d o , k i edy  
u r /  m ia rkowa łam.  i , , . '  • » , 'J f j  ,, ’ ? ko uczy jaka  cześć ko n ­cer t u , zdawało mi  sie tn s -  •
. . . c . . .  ' i - t o  > 3 / ,  z e  W i o s n a  m i i a  ;
to d r u g i ,  że  mr le  uczucie  p r z em ien i a  sig w 
w s p om ni en i e ;  to zn ow u ,  że zefir do tknąwszy  
rozy  p r zynoś ,  „ 1 1  won j ć j  na sk r z yd ł ac h ,  a sam 
ulata z wiosny i z wspomnien i a .

T łó m a c z  nowego h i s t o rycznego  romansu  E u ł -  
h a r y n a  D y m i t r  S a m o z w a n i e c , chcąc j e go  n a ­
byci e  u ł a twić  ogłasza  p r e n u m e r a t ę ; '  z ap i su j ącv  
Się p ł ac ,  Z . ł p .  3 i g r  10,  p r zy  odeb ran iu  j ,  
ć i 3 tomu t akże  po 3 z ło t e  , gT. 10; t a k  wiec 
ca ły  romans  ze cz te r ech tomów sk ł ada j ący  sie 
n a  pap i e r ze  ro s sy j sk im  kosztować bedz ie  z ł  1 3 
gr.  10.  Życzący mieć  „a  p a p i e r z e ' b e r l i ń s k i m  
p ł a c i  p r z y  zap i s an iu  sig z ł .  5, i t ak na s t ępni e  
j ak  się wyżej  mowi ło;  p r e n u m e r a t a  p rzy jmu je  
s,ę we wszys tki ch  kantor ach  K u r j e r a  Po lsk ie -  
go. Kto z p r en um era to ró w  cał ą  na leży tość ,  na
p a p i e r ,  b e r l i ń s k i m  z ł .  20,  na r o s s y j s k i m  13 gr .
10 od razu o p ł a ć ,  o t r zy m a  swój exemplary  z 
r yc inami .  Po  wyjściu z d r u k u  romans  ten ko ­
sztować będzie  n a  ros sy j sk im pap ie r ze  z ł .  20 
na be r l i ń sk im  26 gr.  2 0 .
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P .  P .  G i r a r d  z n a j d u j ą c y  s i ę  t e r a z  w W a r s z a ­
w i e , o t r z y m a l i  p i ę c i o l e t n i  p a t e n t  n a  z a p r o w a ­
d z e n i e  w W i e d n i u  p o p r a w  z r o b i o n y c h  p r z e z  r a d ­
cę  M u l l e r a  w W a r s z a w i e ,  p r z y  m ł y n a c h  wa l co ­
w y c h  H e l s e n b e r g a .

( P o l y t .  J o u r n .  W i e d .  t .  14.  1 8 2 9 . )
W  sflhsie p a t e n t ó w  s w o b o d y  d a n y c h  w p a ń -  

s t v ^  A S s t r j a c k i e m  r .  1 82 8  a k t ó r y  r .  1 8 2 9  p r z e z  
i n s t y t u t  p o l i t e c h n i c z n y  z o s t a ł  . o g ł o s z o n y ,  c z y ­
t a m y ,  iż n a s z  r o d a k  S t a n i s ł a w  h r .  M n i s z e k  o t r z y ­
m a ł  p a t e n t  na  w y r a b i a n i e  p r z e z  l a t  5,  n o w e g o  
r o d z a j u  f a j a n s ó w  z w a n e g o  W e d g w o o d ,  
k o l o r u  b l a d o b r u n a t n e g o ,  b l a d o n i e b i e s k i e g o  , j a ­
s n o z i e l o n e g o .  F a b r y k a  P a n a  M n i s z k a  z n a j d u j e  
s i ę  w F r e i n  w Mo r awj i  i od k i l k u  j u ż  l at  o d ­
z n a c z a  s i ę  p i ę k n e m i  f a j a n sa mi .

S p o d z i e w a j ą  s i ę  w G a l l i c j i ,  iż n o w e  o t w o r z y  
s i ę  p o l e  d l a  p r z e m y s ł u  o k o l i c  b l i s k i c h  D n i e s t r u .  
W i a d o m o  j a k a  w i e l k a  i lo ść  s k a ł e k  do  b r o n i  
p a l n e j  t a m  s i ę  w y r a b i a .  P o k a z a ł o  s i ę ,  iż u ł o m ­
k i  i o k r u c h y  z t ą d  p o c h o d z ą c e ,  b ę d ą c  w y p a l o n e -  
m i ,  z d a t n e  są do g l as o wa n ia  p o r c o l l a n y  i m o g ą  
t a k  b y ć  u ż y t e ,  j a k  c i a ł o  n a z w a n e  S z m i r g l e m  w 
f a b r y k a c h  W i e d e ń s k i c h .  K i l k a  b a r y ł e k  w y p a ­
l o n y c h  s k a ł e k  p o s ł a n o  j u ż  do  W i e d n i a  d l a  z r o ­
b i e n i a  s t a n o w c z y c h  d o ś w i a d c z e ń .

O b l i g a c j a  u d z i a ł o w a ,  na  k t ó r ą  p a d ł a  g ł ó w n a  
w y g r a n a ,  p r z e d  n i e j a k i m  c z a s e m  p o s ł a n ą  z o s t a ­
ł a  z t ąd  do B e r l i n a .  W o g ó l n o śc i  n i e  s ł y c h a ć ,  
a b y  j a k i e  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  paść  m i a ł y  na 
o b l ig a c j o  z n a j d u j ą c e  s i ę  w W a r s z a w i e .  T a b e l -  
l a  i ch y l o ł ą c z o n a  j e s t  do  o s t a t n i e g o  n u m e r u  W i a ­
d o m o śc i  h a n d l o w y c h .

P o l s k i e  o b l i g a c j e  u d z i a ł o w e  z o s t a t n i e g o  m a r ­
ca s t a ł y  w H a m b u r g u  d n i a  16 m a r c a  po 129 
do 1 2 9 | ;  z p i e r w s z e g o  c ze r w c a  po  13 0 |  do  1 3 0 $ .

P rzy jecha li do W arszaw y. _  Potocki Juliusz 459 
M iodowa; Młocki P io tr  II Zapiecek; Bogusławski 
Ant. 494 M iodow a;  Kraszewski Jan tam ż e ;  Żaba 
Adam 659 ie ś z n o ;  Czerwiński Józe f  1474 Mars.; Rze­
wuski Jó ze f  Podw ale ;  Remiszewski Dominik ‘2694 
B u g a j;  Czarnecki Kacper 500 Podwale.

D z iś  z ra n a  stopn i c ie p ła  0. —  W c z o ra j w p o łu d n ie  3.
1’ćlATK ROZMAITOŚCI. D z iś .  Kom. Slusęa dwóch 
P a n ó w ,  i kom-opera Autor w kłopotach czy li  przed 
i po koniedji.

iy.
JL' n i a  15 m .  b .  p r a ł a c i  i k a n o n i c y  k a p i t u ł  g n i e ­
ź n i e ń s k i e j  i p o z n a ń s k i e j ,  na  z g r o m a d z e n i u  o d ­
b y t e m  w G n i e ź n i e  o b r a l i  a r c y b i s k u p e m ,  s u f r a -  
g a n a  i p r o b o s z c z a  k o ś c i o ł a  m e t r o p o l i t a ń s k i e g o  
p o z n a ń s k i e g o  X .  p r a ł a t a  D u n i n a .  X i ą ż e  N a ­
m i e s t n i k  A n t o n i  R a d z i w i ł ł  w i m i e n i u  k r ó l a  p o ­
t w i e r d z i ł  w y b ó r  i o g ł o s i ć  t a k o w y  d o z w o l i ł .w .’  ’ k i l k u n a s t u  w s i a c h ,  w o k o l i c a c h  W i e d n i a  
p o t o n ę ł o  b y d ł o  i w ł o ś c i a n i e  s t r a c i l i  n i e m a l  w s z y ­
s t ko .  W j e d n e j  wsi  u t o n ę ł o  11 l udz i  , w i n ­
ne j  6.  M i e s z k a ń c o m  t r u d n o  z n a l e ś ć  m i e j s c a ,  
w k t ó r e m  s t a ł y  i ch  d o m y ,  g d y ż  g w a ł t o w n o ś ć  
w o d y  z m i e n i ł a  n a w e t  p o w i e r z c h n i ę  z i e m i .  W 
m i e ś c i e  K r e m s  s t a ł a  p o ł o w a  d o m ó w  w w o d z i e .

J e d n o  p i s m o  a n g i e l s k i e  p r z e s t r z e g a  s p e k u ­
l a n t ó w ,  a ż e b y  b y l i  o s t r o ż n i  z k u p o w a n i e m  p a ­
p i e r ó w  g r e c k i c h .  ’’ G r e c j a  , są  s ł o wa  t e g o  p i ­
s m a ,  g d y b y  s ię  r o z c i ą g a ł a  n a w e t  d o  A r t y  i 
Vol o,  n i e  l i c z y ł a b y  w i ę ce j  j a k  8 0 0 , 0 0 0  l u d n o ­
ści .  P r z e s t r z e ń  n ie  j e s t  t ak  w i e l k a  j a k  o b s z e r -  
n o ś ć  g ó r i w y s p  s z k o c k i c h ;  l u d n o ś ć  j e j  z a l e d w i e  
w y r ó w n y w a  l u d n o ś c i  z a c h o d n i e j  częśc i  h r a b s t w a  
J o r k s h i r e  ; c a ł y  h a n d e l  n a r o d u  g r e c k i e g o  m n i e j -  
sz y  j e s t  o d  h a n d l u  m i a s t a  a n g i e l s k i e g o  H u l l ;  
d o c h o d y  s k a r b u  g r e c k i e g o  n i e  w y r ó w n y w a j ą  
p o d a t k o m ,  j a k i e  o p ł a c a  d w ó c h  p i w o w a r ó w  l o n ­
d y ń s k i c h .  R o k u  z e s z ł e g o  m i a ł  s k u b  g r e c k i  
1 6 0 , 0 0 0  f. s.  d o c h o d u  , a 4 0 0 , 0 0 0  f.  s .  w y d a ­
t k u .

Q
v -" aze ta  C o d z i e n n a  p a r y z k a  z a p o w i e d z i a ł a ,  ź e  
w k r ó t c e  w y j d z i e  z p i ó r a  k i l k u  r o j a l i s t ó w  m e .  
m o r j a ł  do  k r ó l a  f r ą n c u z k i e g o  o p r a w d z i w e m  
F r a n c j i  p o ł o ż e n i u .

W e  F r a n c j i  s p o s t r z e ż o n o  n o w y  r o d z a j  o s z u -  
tów' ,  k t ó r z y  w e x l e ,  k w i t y  i t .  p .  w y s t a w i a j ą ,  
p i s a n e  a t r a m e n t e m  c h e m i c z n y m ,  k t ó r y  w k i l -  
k u  t y g o d n i a c h  c a ł k i e m  n i k n i e ,  t a k  ź e  n i e  p o ­
z o s t a j e  p r z e c i w  osz u s t o wi  ż a d n y c h  d o w o d ó w  z 
m o c y  k t ó r y c h  m o ż n a b y  i ch  do  s ą d u  p o c i ą g n ą ć .
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Portugalski  mini s t er  spraw zagranicznych za­
pytał'  konsula angielskiego w Lizbonie: czy
Anglja zezwoli wojsku hiszpańskiemu wkro­
czyć do Portugal)!,  w raz ie ,  gdyby wojsko bra-  
zyl skie  zamierzyło wysiąść na brzegi  por tu­
galskie.  Konsul odpowiedział  , ze Anglja n i­
gdy nie zezwoli na wkroczenie wojska hisz­
pańskiego do Portugalj i .

Fortepianjsta I lummel  p rzyby ł  do Paryża.
Sierżant  Bi t ter l ing,  który zabił  swego p u ł ­

kownika , został  rozstrzelany.
Niedawno w Paryżu około godziny 7 wieczo­

rem , skoczyła 20 letnia pann a  starannie ubra­
na,  z ki lkoma pierścieniami  brył  an to we mi na 
r ęk u ,  z mostu Ludwika XVI do Sekwany.  Wie­
lu p rzytomnych widzów wszelkich dołożyło 
s t a ra ń ,  aby j ą  zwody wyratować;  jakoż usi­
łowania ich by ły  nie nadaremne.  Młoda ta 
osoba była mdle jącą i bl iską śmierci .  P rz y ­
wrócona do przytomności ,  wzbraniała  się wy­
mienić swroje nazwisko,  oświadczyła atoli, że 
j e s t  wychowanką królewskiego instytutu legji 
honorowej u S. Djonizego i oświadczenie to 
potwierdzi ło  poniekąd t łumaczenie się jej k i l ­
koma językami.  Zawieziono ją wiec do szpi­
tala , dopóki reklamowaną nie będzie.  Koło 
godziny 9 wieczór,  przybywa do kommissarza 
policji  dama zalana ł z am i ,  melduje się j a k o  
wdowa po wyższym officerze byłe j  gwardji  i 
okazuje następujący list swej córki:  ’’ D ro ­
ga ma tko!  W chwili wktórej  l ist ten o t rzy ­
masz,  niemasz już nieszczęśliwego twego dziec­
ka. , ,  Oddano więc córkę matce;  przyczyna 
atoli tego wypadku niewiadoma.

Teraźnie jsza  izba deputowanych ma 143 osób 
w-Paryżu osiadłych,  132 właścicieli  ziemskich,  
65 odwołalnych urzędników,  38 urzędników 
nieodwołalnych,  25 merów,  czyli prezydentów 
mie j sk ich,  36 officerów, 53 kupców,  adwoka­
tów i prawników,  11 uczonych,  26 p rotes t an ­
tów, 13 synów i braci  parów.

H r a b i a  Orłów miał  już wyjeżdżać ze Stam­

bu łu  , gdy wt em otrzymał  rozkaz ukończenia 
układów' z Portą ot tomańską względem wyko­
nania t raktatu adrjanopolskiegO.

Powietrze morowe grasuje coraz bardziej  w 
Adrjanopolu;  słychać,  że w krótkim czasie wy­
marło na tę chorobę 1200 osób.

Oddział  flotty egipskiej  ina popłyrjzć |<u 
wyspieCypru dla pieewieziema ztamląd \to k;-a- 
dji tureckiej  za łog i , która się składa z 1800 
A Ibańczyków.

Wicekról  egipski  łoży tyle starań i kosztów 
w celu pomnożenia i polepszenia swojej flotty, 
iż za lat 2 nie ustąpi  ona żadnej flocie d r u ­
giego rzędu.

Goniec Smirneński  rozpisał  się o p rzysz­
ł y m  władzcy Grecj i  i radzi , ażeby zaszczyt  
ten spotka ł  xięcia Alexandra Maurokordalo , 
jako męża najusposobieńszego i z cha rak te rem 
narodowo-greckim , łączącego cywilizację eu ­
ropejską.  Tenże  dziennik mówi , że ko n iecz­
ność  postępowania sprawiedliwego nie ujdzie 
przenikliwości  suł t ana  w postanowieniach wzglę­
dem Ormjan katolików; wszyscy Muzułmanie 
życzą j ak  naj lepiej  katol ikom.

P iemontczyk Cnlosso ma u sułtana szczegól­
ne łaski  , chociaż nie zmieni ł  religji .  J est 
on pierwszym chrześcjański in Bejem i office- 
r e m  sułtana.

Potrzeb n a  je s t  do dzieci na wieś s łużąca N iemka, 
k tó raby  m ato  po polsku m ów iła ,  albo nic, i pisarz 
do u trzym an ia  gm iny i re,estrów ekonomicznych. 
Z°4os:ć się mogą przy ulicy Koziej w domu b y ły m  
Faliniego , pod Nr. 1 na p ierwszym piętrze w k o rp u ­
sie.

Podpisany fab rykan t  ma honor uwiadomić szano­
wną pub l iczność , iż z łożył  znaczny  zapas czekola­
dy  turyńshiej w rożnych ga tunkach ,  oraz  masła z Ka­
kao w Sklepie  ubogich na Krakowskiem Przedmieściu  
po cenach następujących: F u n t  czekolady z wanilją
z ł  5 gr. l5; funt  czekolady cyuamonki zł. 4; fu n t  
czekolady zdrowia ( S a n te )  zł. 3 gr. 15; lót jeden 
m as ła  z Kakao zł. 1 gr. 10. Po  tejże cenie sprzeda­
je  się czekolada w samej fabryce przy  ulicy Z akro ­
czymskiej pod Nr. 1844. — Tom asz  Crossetto.
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